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UCZTY POLAKÓW
W  WIEKU SIEDMNASTYJI ( * )

Jeźli świadomość rzeczy wo­
jennych u szlachty polskićj 
nie są takie, jak u nas (we 
Francyi;) za to z przytoczone­
go tutaj opisania okaze się , 
źe uczty Polaków są daleko wy- 
twornićjsze, jak u innych na­
rodów. Przede wszystkimi ży- 
ją pysznie magnaci; bogaci i 
ubożsi panowie starają się każ­
dy wedle sil swoich, jak tylko 
móżna, najokazalej uczęstować 
gościa, i śmiało twićrdzić mo­
g ę ,  że na zwyczajnych hiesia-

(* ) Zdzielą Descriptio U crainae, 
napisanego i wydanego roku 1660 
przez Wilhelma de Yasseur de 
Beauplan, kapitana w wojsku pol- 
skiem za panowania Zygmunta III. 
i Władysława IV. —  Światły czy­
telnik będzie tu umiał rozróżnić 
podobieństwo do prawdy, od zmy­
ślonych lub urojonych bredni, 
autora franeuzkiego.

dach u Polaków więcćj panuje 
przepychu, jak na naszych, kie­
dy goście są zaproszeni. Złego 
wnioskować móżna, jakićmi hvć 
muszą biesiady, dawane przez 
Polaków ze szczególniejszych 
zdarzeń. Biesiady tesąnajwię- 
cćj zbytkowe w czasie sćjitiu w 
W  arszawie, w dniach, gdy po­
siedzeń nie bywa; wtedy naj­
znakomitsi senatorowie i urzę­
dnicy koronni wydają na uczty 
50  do 6 0 ,0 0 0  liwr., ogromne 
summy, gdy pomyślimy, jakiego 
te biesiady są rodzaju. A'ie znaj­
dziesz tam ani piżma, ani am­
bry, ani pereł, ani żadnych ta­
kich drogich korzeni, któreini 
rujnują się w innych krajach. 
Wszystkie potrawy polskie są 
dosyć prostego rodzaju , lubo je 
w największej obfitości na stół 
przynoszą, lecz ta , że tak rzćc 
muszę, zbyteczna chciwość słu­
żących znacznie pomnaża wy­
datki , jak po nićj obaczymy. 
Móżna będzie wyobrazić? sobie,
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ile uczta kosztuje, gdy powiem, 
ie  zaraz wpadł mi rachunek do 
ręki, podług którego za same 
szklanki na jednę ucztę dano 100  
talarów, lubo takowe nie są tain 
bynajmniej drogie. Zwyczajnie 
zaprasza się czterech do pięciu 
sćnatorów na ucztę, a niekiedy 
i obcych postów przy dworze 
królewskim. Ta liczba gości 
nie jest bynajmniej w stosunku 
z wydatkiem, lecz każdy sćnator 
przyprowadza z sobą kilkunastu 
szlachty, tak, ze niekiedy 7 0  do 
8 0  osób siada do stołu. Trzy 
stoły blizko 1 0 0  stóp długości 
Ustawiają razem i przykrawają 
trzema bardzo cieńkiemi, bar­
dzo pięknómi obrusami3 serwis 
Stołowy jest ze srebra, pozła­
cany ; na talerzach kładą cbleb 
pod serwetę, nie większą jak 
chustka od nosa, kładą łyżkę, 
lecz nozów niema. Te podo­
bnie nakryte stoły stoją w du­
żej obszernój sa li, w której koń­
cu znajduje się kredens, ozdo­
biony mnóstwem najpiękniejsze­
go srćbra i opatrzony galeryj­
ką , za którą tylko marszałko­
wi z dodaną mu służbą iśó wol­
no. Na kredensie widać ośm 
do dziesięciu rozmaitych srćbr- 
nych półmiskow i takie mnóstwo

talćrzy srćbrnycb, że złożony 
razem ogrom ten dochodzi do 
wielkości człowieka, lubo Pola­
cy nie są bynajmniej małego 
wzrostu. Na przeciw kreden­
su , zwykle u drzwi, jest ga- 
lerya, na której znajdują się m u­
zykanci z rozmailćmi instriiineii - 
tami i śpićwacy. Wszyseyatfe 
grają razem , lecz najprzód da­
ją się slyszćć skrzypce , potem 
rog i, a nakoniec młodzi ludzie 
popisują się ze śpiewem, do­
syć przyjemnie brzmiącym. Spićw 
i muzyka trwają koleją aż do 
końca biesiady, lecz, ażebymu- 
zykańei lepiej powinność swoję 
wypełniali, dostatecznie karmie­
ni i pojeni bywają. Gdy już 
mnóstwo półmisków zrozmaitć- 
ini potrawami na stołach roz­
stawiono , zapraszają panów do 
sali* jadalnej, gdzie na nieb czte­
rech szlachetnych paziów ocze­
kuje; dwóch trzyma wyzłacaną 
ze srebra miednicę, mającą wię­
cej jak trzy stopy w przecięciu, 
tudzież nalewkę stosownej wiel­
kości , także srćbrną i wyzłaca­
ną. Zbliża się do panów ,  po­
dają im wodę do umycia rąk, 
poczeni ustępują miejsca dwóm 
drugim paziom, którzy czekają 
już z ręcznikami, trzy łokcie dłu-
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gićmi. Tu gospodarz i marsza­
łek zapraszają, ażeby uczcić bie­
siadę i każdemu z przytomnych 
wedle godności i urzędu wyzna­
czają miejsce. Przy stole po­
sługują gościom osobni ku te­
mu podczaszowie, i takich jest 
trzech przy każdym stole. Oni 
podają gościom stojące na sto­
łach i smakiem polskim przyrzą­
dzone potrawy. Mięso dzielą na 
duże kawały, ażeby goście tym 
wygoduiej podług apetytu brać 
mogli i potćm sosem polewać. 
Tych jest cztćry gatunki 5 żółty 
z szafranu, czerwony z soku wi­
śniow ego, czarny ze śliwek i 
szary przyprawny z czosnkiem. 
Polacy nie są przyjaciółmi zu­
py, której u nich często.nawet 
na stół nie dają (? ). Po sztuce 
mięsa zastawiają pasztety mię­
sne; oprócz tego dają wołowi­
nę, baraninę, cielęcinę i wędli­
ny bez sosów ; w ogóle mocno 
solone i innćmi opatrzone przy­
prawami. W  miarę, jak się te 
półmiski wypróżniają, przyno­
szą inne np. kawa! wieprzowi­
ny z kwaśną kapustą (zwyczaj­
ną potrawa Polaków .) Polacy 
nazywają £a przekąską, równie 
jak kaszę jaglaną, lub sos z 
chrzanu, przyprawiony oclem.

Rzadkwi używają do sztuki mię­
s a , do mięsa solonego! do wszy­
stkich rodzajów ryb. Po tćm 
pierwszćm daniu, podczas któ­
rego , jak Wyżej powiedzieliśmy, 
zjedli słudzy większą część mię­
s iw , zdćjmują pićrwszy obrus i 
zastawiają drugie danie. To skła­
da się z ciepłych potraw; z po­
trawek cielęcych, baranich,wo­
łowych ( zrazów ), z kapłonów, 
kur, g ę s i, kaczek , zajęcy, sarn, 
dziczyzny, kuropatw, jarząbków, 
przepiórek «i innych małych pta­
szków , których tak wiele jest 
wPol.szce; gołębic, bekasy i kró­
liki rzadko widywałem. Ciepłe 
potrawy te dają bez żadnego 
porządku, z sałatą rozmaitego 
rodzaju. Po między drugićm 
daniem i wetami (dessert) za­
stawiają rozmaite frykasy i zupę 
grochową z wielkim kawałem 
wieprzowiny; goście bierą po ka­
wałku wieprzowiny dla siebie, 
rozkrawują na matę cząstki i nie 
żując w cale, połykają wraz z 
grochową zupą. Jestto ulubio­
na potrawa Polaków i uważają 
się za źle uczęstowanych, jeźti 
na końcu biesiady nie zastawią 
im tego przysinaczku, równie 
jak hreczauój lub jaglanej kaszy, 
albo małych ciasteczek z makiem.
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Po drugićin daniu zdćjmuj,-j środ­
kowy obrus i wnoszą des.s-crt̂  
który stosownie do okoliczności 
złożony jest według pory rokuj 
dają kwaśną śmietanę, sery i in­
ne rzeczy, których już sobie do­
brze nie przypominam. W szy ­
stkie te łakocie są daleko gor­
sze od’ najmizerniejszego nasze­
go r a gont, którego jeden półmi­
sek daleko mi milszy, jak dzie­
sięć polskich, (? )  W  ogóleUió- 
w iąc, kuchnia polska jest o wie­
le pośledniejszą od naszej; lecz 
co Polacy od innych narodów 
lepiej gotować umieją , to ryby: 
umieją to także Francuzi i inni 
cudzoziemcy, bawiący w Polsz- 
eć. Polacy zapewne z lej przy­
czyny, iż u nieb jest wiele wy­
bornych ryb , umifejąje tak sma­
cznie zaprawiać, iż najsylszy na­
wet na ich widok mimowolnie 
apetytu dostaje. I nie ma się 
ęzemu dziwić; Polacy albowiem 
nie szczędzą ani w ina, ani o- 
liwy, aniżżadnyeh przypraw, i 
zły. kucharz nawet może przy 
takiej pomocy urządzić smaczno 
półmisek ryb W  czasie obiadu 
piją panowie mało tylko, by a- 
petylu nie Stracić i to jedynie 
piwo z wysokich pubarów; do 
piwa kładą grzanki z chlcł>a5 co­

kolwiek oliwą nasmarowane. Ju- 
żeśrny napomknęli o tent, że pół­
miski po pićrwszćm i drngićm 
daniu prawie zupełnie próżne 
ze stołów odnoszą , chociaż go­
ście nie wiele z nich jedli. Jestto 
zupełną prawdą; albowiem za 
stołem każdego z gości stoi dwóch 
służących ; gdy pan podaje im 
talćrz do odmiany, napełnia ta ­
kowy potrawą; słudzy idą więc 
w kąt i jedzą, albo stosowniej 
powiedziawszy, pożćrają jadło , 
przyezem hałasują i robią'różne 
nieprzyzwoitości; lecz panowie 
już są przyzwyczajeni nie uwa­
żać na podobne rzeczy. T ,m  
więc sposobem jedzą panowie 
przy stołach, a słudzy Zapy­
chają się po kątach. Terazdo- 
pićro zaczynają panowie jeden 
drugiego pić zdrowie, ale nie 
piwem już, lecz uajprzednł^szćim 
i nąjlepszćm winem wśwtccie. 
Trudno obliczyć, ile tego wina 
wychodzi, i to właśnie robi tak 
drogićmi biesiady Polaków. Gar­
niec takiego wina kosztuje!} liw - 
rów, przyezem więcej na dobroć, 
jak na rzadkość, uważają. Pan pi- 
jąey zdrowie gościa, podaje mu 
puhar napełniony winem; tenże 
dalej tę sarnę grzeczność wy peł- 
uta. Goście uczynność tę bez
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trudów wykonywają, i nawet 
nie potrzebują do tego służących; 
stół albowiem zastawiony jest 
wielkićmi srebrneiui krzyształo- 
wćmi pubaranii, które bez u- 
slanku napełniane i wypróżnia­
ne bywają. Gdy tak jedna, lub 
dwie godziny zejdzie, przypa­
trują się ciekawie mnóstwu pu- 
harów z winem, stojących przed 
każdym gościem, wszystkie al- 
bowiein wypić u iepodobna. Czwo­
rokątne, trójkątne, długie łub 
okrągłe pubary i kielichy w tak 
rozmaitym kręcą się ruchu, że 
nawet planety nić mają mniej 
regularnego obrotu. Przypisać 
to należy skutkowi białego wi-d W .
n a , napoju, mającego moc nie­
pojętą. Gdy cztery lub pięć go­
dzin przejdzie pośród tvch wy­
szczególniających się, lecz by­
najmniej nie łatwych działań, 
jedni zasypiają zamroczeni wi­
nem , drudzy idą na świćże po­
wietrze nowych sił do powtór­
nej nabierać walki, inni znowu 
rozmawiają o dawnych żwyeięz- 
twach nad przeciwnikami u sto­
łu. Zresztą uczynki panów nić 
mogą iść bynajmniejwporówna- 
nie z uczynkami ich służących. 
Pomijając to , co za stołami z 
potraw uchwycą,  jeszcze piciem

ru jnują gospodarza. Dziesięćkroć 
razy wypróżniają szklanicę, nim 
pan jednę wypróżni,  i czynią 
przytćm różne nicprzyzwoitości; 
nieczyste talerze oheićrają najko- 
szto wniejszćini kobiercami* Tym  
sposobem panowie, słu«jzyimu- 
zykanci piją dopóki mogą; tyl­
ko ci słudzy, którym srebro jest 
powierzone, są cokolwiek wstrze­
mięźliwsi , przyoąjmwi^jak dłu­
go srćbro nie schowane. W sze­
lako i ci nie próżnują, niekie­
dy zapominają o srebrze i rza­
dko która uczta obćjdzie się bez 
szkody.

W yjątek z Poematu 
POD TYTUŁEM

D O B R O Ć .

Pici piękna!
Szczęśliwy! koma grot twój zadał sercu 

( rauy,
Szczęśliv/y ! co ci wzajem oddal cios za- 

(dany;
Ty dziedzicząc zarazem dobroć, 

(wdzięk, pieszczotę,
Wumysłach rześkiej młodzi niecisz 

(męztwo, cnotę.
Z nich każdy, gdy mu twoja pocho- 

( dnia przodkujc ,
Wprzęga się w jarzmo pracy— i ja- 

(rzma nie czuje.

W  wiośnie wieku naszego pojąc się 
( nauką,
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Oz.»ije.m , i e  ta niemiłą staje się przy- 
( nuką,

Zbyt surową się staje z ust nauczycieli. 
Nudną , gdy się nią sami ojcowie zajęli. 
Gdy ją oddać własnego doświadczenia

( woli,
Jak zbyt drogo kosztuje, jak zbyt 

( mocno boli.
Koniu piękność przewodzi jednem ust 

( ruszeniem,
Jednym zwrotem źrzenicy, lub jednem 

( westchnieniem ,
Karze błędy dotkliwe i zawstydza czoło, 
Serce bieży do celów szlachetnych

•(-wesoło.

Stroni płeć piękna zabaw i takiej u- 
( ciechy

Gdzie hasłem zgonu trąba, apogrze- 
(bem śmiechy,

Gdzie szmer trawy, nadzieję zdobyczy 
(przyzywa ,

Gdzie jeden gończy skowyt serce nam 
( porywa,

Gdzie na rączym rumaku doświad- 
( czonej nogi

Radośnie przelatujcni zawady i głogi. 
Schodzi tam, zkąd my stronim, tam

(przywykła śpieszyć, 
Gdzie nie cieszyć się trzeba , ale dru-

(gich cieszyć,
Gdzie nie za celem własnych rozko- 

(szy się gonić,
Ale nędze ratować, nieszczęśliwych 

(bronić;
Gdzie nie przesadzać rowy rumakiem, 

(lub ploty,
Ale ludzkość podźwigać, koić płacz 

( sieroty;
Gdzie nic święcić dzień po dniu na 

(rozrywki same,

Ale wylewem duszy trosk zakładać 
( tamę.

Moll.

MYŚLI O MAŁ^BSiSTWACtl.

Mi lojStś męałlWÓÓ zdaje s ię , 
że się ul«5cz.y widzeniem kobie­
ty ukochanej, a często całe nie­
szczęście ztąd bvw a, że się ją 
widśftihu

Twarz piękna fe z  poddanych 
wszystkim rozkazuje.

Piękna kobieta, kiedy prosi 
0 łaskę lodzi wyższych, da je 
zrozumieć, że i sama może w y­
świadczyć łaskę.

Taić odebrane dobrodziejstwo, 
jestto tdewtóęezftoićSj ale mó­
wić o f e e e  od kobiety odebra­
nej , niewdzięcność daleko więk­
sza.

Kiedy kobietę potitowtnie nad 
kocha*, kie® zdćiłnować zaczftie, 
moment miłości bliski jest -

Małżeństwo dobrane, jakież- 
to szczęście na ziemi; jeżeliby 
się kiedy sprzeciwiać sobie mo­
g l i , cbybaby to wtenczas na­
stąpiło , gdyby jedno za drugie 
umierać ebciało.

Herkules trzyuastćj pracy nie 
podołał,żony s wojćj nie uspokoił.




